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Protokół z szóstego posiedzenia Zarządu po walnem  zebraniu Centralnego 

Tow. Gospodarczego z dnia 19 listopada 1868 r.
D okończenie odpowiedzi ś. p. Cegielskiego na artykuł H. Szumana pod 

tytu łem : „Słow o o szkole rolniczej i odnośnym projekcie komisyi Z a­
rządu .- W . A . W olniewicz.

Objaśnienia do rozprawy P . H . Szumana „Słowo o szkole rolniczej i od­
nośnym  projekcie kom isyi Zarządu." Z. Szułdrzyński.

K ilka uwag tyczących się sposobu zakładania sączek. (Dokończenie). Bro­
nisław Domaradzki.

Korespondencyc 1 powiatów. Z M ogilnickiego dn. 7. 1 2 . 68. 

Towarzystwa rolnicze:
Zawiadomienie o odbyć się mającóm walnem zebraniu Centr. Towarzystwa  

Gospodarczego dla W ielk . K s. Poznańskiego.

Protokół
z szóstego posiedzenia Zarządu po walnem zebrania 

Centralnego Towarzystwa Gospodarczego z dnia 19go li­
stopada 186$ roku.

D ziało  się w  Poznaniu dn. 19 listopada 1868  r.

Obecni:
P rezes: Pan Dr. Cegielski.
Członkowie Zarządu: PP. M. hr. Kwilecki; S. Chłapow­

ski; M. Jackow ski; S. K urnatow ski; Dr. Z. Szułdrzyński; 
W . Wolniewicz.

Po zagajeniu posiedzenia przez P rezesa, odczytaniu po­
rządku dziennego, w którem  zrobiono odpowiednie zmiany, 
wezwał Prezes sekretarza Zarządu do odczytania protokółów 
z przeszłego posiedzenia Zarządu, t. j. z dn. 14 października 
i posiedzenia w dniu następnym wspólnie z Delegowanymi 
Towarzystw Rolniczych Filialnych odbytego. Pan Wolniewicz 
wnosi, aby dla znacznćj liczby i ważności punktów do obra­
dowania, na porządku dziennym umieszczonych, ograniczyć 
się dzisiaj na odczytaniu tylko protokółu z przeszłego posie­
dzenia Zarządu, a odczytanie protokółu z posiedzenia Za­
rządu , wspólnie z Delegowanymi Tow. Rolniczych Filialnych 
odbytego, odłożyć do przyszłego posiedzenia. Zarząd na 
wniosek ten się zgadza i Sekretarz Zarządu odczytuje tylko 
protokół z przeszłego posiedzenia Z arządu, który zostaje 
przyjęty i podpisany.

Poczem, zgodnie z numerem 4 porządku dziennego, od­
czytuje Sekretarz Zarządu na wezwanie Prezesa sprawozda­
nie z czynności i wykonanych uchwał, zapadłych na przeszłćm 
posiedzeniu Zarządu.

Następnie odczytuje podskarbi Towarzystwa, P. hr. M. Kwi­
lecki, zgodnie z num. 5 porządku dziennego, sprawozdanie 
ze stanu kasy Centr. Towarzystwa.

Przy tej sposobności nadmienia P rezes, że dwa Towa­
rzystwa Rolnicze Filialne w skutek odebranych monitów 
o zaleganie .sk ładek , —  które rozesłać na przeszłćm posie­
dzeniu Zarząd był uchw alił, — reklamowały o niesłuszne 
monitowanie, a mianowicie Tow. Rolnicze W ągrowieckie i To­
warzystwo Rolniczo-Przem ysłow e Gostyńskie. Po ścisłćm 
przejrzeniu książek kasowych pokazało się , że rzeczone To­
warzystwa miały racyą i że mylne umieszczenie ich pomię­
dzy Towarzystwami zalegającemi składki wypłynęło z n ie ja­
snego zrozumienia rzeczy przez Kasy e ra , szczególnie co do 
terminów ustanowionych przez Zarząd, do których n a j p ó ź n i ć j  
składki nadsełane być miały. W zmianka ta  w protokóle 
służyć ma za żądane zadosyćuczynienie powyższym Towa­
rzystwom.

Do tego czasu zalega w składkach tylko Towarzystwo 
Rolnicze na powiat Szubiński, które ponownie ma być moni­
towane.

Następnie, zgodnie z num. 6 porządku dziennego, przed­
kłada Prezes nadeszłe pisma do Zarządu, przyczćm oznajmia, 
że Tow. Rolnicze powiatu Krotoszyńskiego odłączyło się od 
składu Towarzystwa Rolniczo-Przemysłowego Gostyńskiego, 
ukonstytuowało się jako osobne Towarzystwo Rolnicze i do­
niosło urzędownie o przystąpieniu jako filialne do C entral-
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ncgo Tow arzystw a Gospodarczego. P rezes odczytuje odnośne 
pism o S ek re ta rza  tegoż Tow arzystw a i odpowiedź na nie, 
uznając je  w im ieniu C en tra lnego  T ow arzystw a urzędow nie 
jako  F ilia lne  Tow arzystw o Rolnicze i p rzesć ła jąc  m u w k o ­
p ii odpow iednie okólniki i p ism a od czasu ostatn iego wal­
nego z e b ra n ia , k tó rą  to  odpow iedź Z arząd  za stosow ną 
uznaje.

Poczem  w kw estyi szkoły ro ln ic ze j, um ieszczonćj pod 
num . 7 porządku  dziennego, referu je  P an  S zułdrzyński i od­
czytuje punk tacyą zrob ioną na posiedzeniu Komisyi wspólnie 
z hr. Cieszkowskim w dniu wczorajszym  o d b y tć m , k tó rą  Za­
rzą d  w całćj osnowie bez zm iany przyjm uje i akcep tu je  i po­
leca P rezesow i, aby w im ieniu Z arządu  podpisan ie te j punk ta- 
cyi i inne potrzebne k rok i i praw ne form alności z hr. Ciesz­
kowskim  osta teczn ie za ła tw ił.

W  kw estyi funduszów  na szko łę  ro ln iczą , a w szczegól­
ności funduszu bazarow ego agronom icznego wyznacza Z arząd  
kom isyą, sk ład a jącą  się z Panów  Chłapow skiego, W olniew icza 
i P re ze sa , k tó ra  m a zaprosić  h r. Józefa M ielżyóskiego dla 
porozum ienia się w tym  in te resie  na posiedzenie tejże kom i­
syi na dzień 7 grudn ia.

W  kw estyi um ieszczania elewów gospodarczych po wzo­
row ych gospodarstw ach , umieszczonćj pod 8 num. porządku  
dziennego, referu je  P rezes i ośw iadcza, że do tąd  bardzo 
m ało Tow arzystw  Rolniczych F ilia lnych  n ad esła ło  ’/, 0 część 
swych funduszów  n a  ten  cel. Z arząd  uchw ala , aby do tych 
Tow arzystw , k tó re  na ten cel do tąd  sk ład ek  nie nadesła ły  
w ystosow ać odpow iednie m onita. P o d łu g  w ykazu S k a rb n ik a  
n ad e sła ły  ty lk o : Tow arzystwo R olniczo-Przem ysłow e G ostyń­
sk ie tal. 15, i Tow arzystw o R olnicze W ągrow ieckiej ta l. 40 
razem  55 tal. W szystkie inne Towarzystwa Rolnicze F ilia lne  
nic do tąd  do kasy  Tow arzystw a C entralnego  G ospodarczego 
na  ten  cel nie nadesła ły . Poczem  p rzed k ład a  P rezes pism a 
kandydatów , k tórzy  się zgłosili do um ieszczania ich po wzo­
row ych gospodarstw ach  jako elewów7, z ram ien ia i za czę­
ściow ą zapom ogą Z arządu , w liczbie 11. L iczba ta  je s t  wy­
sta rc za ją cą  i Z arząd  uchw ala dalsze zg łaszan ia  się i w nioski 
oddalać. K andydaci, k tó rzy  są  uw zględnieni, zostaną um iesz­
czeni i będą  pobierać w sparcie od Nowrego R oku. P. S zu ł­
drzyński w kw estyi tej w nosi, aby kandydaci, chcący być 
um ieszczeni po wzorowych g o spodarstw ach , p rzedstaw iali się 
osobiście prezesow i lub sek re tarzow i tow arzystw a rolniczego 
swego pow iatu , i aby takow e poświadczenie osobistego p rzed­
staw ien ia się dołączali p rzy  zgłaszaniu  się do innych od nich 
w ym aganych papierów , t. j. do m etryk i i ostatn iego zaśw iad­
czenia szkolnego; aby ty lko tak ich  kandydatów , k tórzy  tćj 
form alności dopełnili, nadal Z arząd  uw zględniał. N ad wnios­
kiem  tym  wywięzuje się dyskusya , w sk u tek  k tó rćj ostatecz­
nie Z arząd  w niosek ten przyjm uje, a głów nie z tego powodu, 
że trudno  Z arządow i b rać  odpow iedzialność w obec przysz­
ły ch  pryncypałów  i rekom endow ać indyw idua, k tó rych  n ik t 
nie w idział. M iano tu  głów nie wzgląd n a  s tan  zdrow ia 
i fizyczny rozwój kandydatów , od k tó reg o  głów nie podołanie 
obow iązkom  i zajęciom  gospodarczym  je s t zaw isłćm . Zgodnie 
z tym  wnioskiem  uchw ala Z a rz ą d , aby stosow ne do tego 
zrobić dodatkow e ogłoszenie w Ziem ianinie i D zienniku Po­
znańsk im , w yłuszczające szczegółowo, jak ich  papierów  i za­
św iadczeń od tąd  Z arząd  w ym agać będzie od kandydatów , 
zgłaszających się do um ieszczenia ich jak o  elewów po wzo­

rowych gospodarstw ach z ram ien ia  Z arządu . Poczćm  na 
w niosek P rezesa  postanaw ia Z arząd , aby za pośrednictw em  
D yrekcyi Tow. R olniczych F ilia lnych ' zapy tać  się w łaścicieli 
tych gospodarstw , k tó re  n a  posiedzeniu Z arządu  w spólnie 
z D elegow anym i dnia 16 październ ika b. r . odbytćm  przez 
tychże ja k o  wzorowe wym ienione zostały , czy są  sk ło n n i 
w danym  razie przyjm ować u sieb ie p rzedstaw ionych  przez 
Z arząd  elewów.

Do powyższych zapytań  m ają być dołączone w ydruko­
w ane regulam iny d la  elewów gospodarsk ich  w tej osnowie, 
jak  były ogłoszone w 28 num. Z iem ianina b. r. N a powyż­
szy w niosek Z arząd  się zgadza.

Po w yczerpnięciu tej kw estyi posiedzenie do godziny 4 
solwowane zostało.

Gdy się wszyscy członkow ie zeszli, referu je P an  W ol- 
niewicz, zgodnie z 9 num . porządku  dziennego, że w kw estyi 
zw iedzania wzorowych gospodarstw  do tąd  od Tow arzystw  
Rolniczych F ilialnych żadne nie nadeszły  refera ty , k tó re  m ają 
m u służyć do rocznego spraw ozdania n a  przyszłćm  walnem  
zebraniu .

W  kw estyi targów  n a  inw entarz rozpłodow y, um ieszczo­
nćj pod num . 10 porządku  dziennego, referu je P re ze s , że 
Tow arzystwo R oln iczo-P rzem ysłow e G ostyńskie uw iadom iło  
Z arząd , że u rządza ta rg  n a  inw entarz rozpłodow y w G osty­
n iu , bez zniesienia się jednakże z K om isyą w tym  celu przez 
Z arząd  w ybraną. Członek Z arządu , P an  C h łap o w sk i, jako  
równoczesny członek Tow arzystw a R oln iczo-P rzem ysłow ego  
G ostyńskiego oświadcza się z chęcią sprostow ania i w yjaśnie­
n ia tego s tosunku  przez wystósowauie p ism a do D yrekcyi 
Tow. G ostyńskiego.

Następnie, zgodnie z num. 11 porządku dziennego, przed­
k ła d a  P an  Jackow ski porządek dzienny d la przyszłego w al­
nego ze b ran ia , k tó ry  z m ałem i zm ianam i Z arząd  przyjm uje. 
S tosow ne ogłoszenie o dn iu  walnego zeb ran ia  i treśc i tego 
porządku  dziennego m a być swego czasu ogłoszone w Zie­
m ianinie i D zienniku Poznańskim .

Poczćm  ob iera  Z arząd  Przew odniczących i ich zastępców  
d la obrad  wydziałów przy  sposobności obrad  tegorocznego 
walnego zebran ia . W iększością głosów  obrani zostali:

1. P an  W ładysław  K osiński na przew odniczącego w W y­
dziale Ogólnym,
Z astępcą jego P. H en ryk  Szum an;

2. Jó zef h r. M ielżyński na przewodniczącego w W ydziale
Chowu Inw entarzy ,
Z astępcą jego P an  S tan isław  Sćzaniecki;

3. P an  Jó zef M oraw sk i, D y rek to r Z iem stw a, n a  p rzew o­
dniczącego w W ydziale Rolnym,

Z astępcą jego  P. Ignacy M oszczeński.
Do Panów  tych m ają być w ystosow ane odpow iednie 

odezwy, z p rzesłan iem  porządków  dziennych na tćż obrady 
i zadań  d la każdego w ydziału.

N astępn ie  odczytuje P an  Ja ck o w sk i, zgodnie z num. 12 
porządku dziennego, regu lam in  d la  obrad  w alnych zebrań . 
Po szczegółow em  przedyskutow aniu  tego regu lam inu  p rz y j­
m uje go Z arząd  w głów nej osnow ie, k tó ry  m a być w odpo­
wiedniej liczbie exem plarzy w ydrukow any i do przyjęcia w al­
nem u zebran iu  przedłożony.

K w estyą k sz ta łcen ia  dobrych  borow ych po wzorowo u rzą ­
dzonych leśnictw ach z poręk i Z a rz ą d u , (wniosek P, R ivolego
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przedstawiony na ostatniem  posiedzeniu Zarządu wspólnie 
z Delegowanymi), poleca Zarząd do przedstawienia na przysz- 
łem  walnem zebraniu Panu S. Chłapowskiem u, który ją  
przyjmuje.

W niosek Delegowanych, aby w Ziemianinie umieszczać 
ceny handlowe i inseraty, umieszczony pod num. 14 porządku 
dziennego, na wniosek Pana Wolniewicza dla spóźnionej poiy 
odkłada się do przyszłego posiedzenia, na co Zarząd si§ 
zgadza. Jako środek powiększenia liczby abonentów Ziemia­
nina, k tó ra  wynosi obecnie, n ie , jak  przez omyłkę drukarską 
w przeszłym protokóle podano 431, ale tylko 341, proponuje 
Pan Wolniewicz, ażeby obsełać listę subskrybcyjną pomię­
dzy członkami wszystkich Towarzystw Rolniczych Filialnych, 
na  którejby się każdy, chcący trzymać Ziemianina, podpisy­
wał. Redakcya posełałaby każdemu w ten sposób podpisa­
nemu członkowi exemplarz Ziemianina pod opaską i w ten 
sposób byłaby pewna kontrola w prenum eracie tego pisma. 
Zarząd poleca Panu Wolniewiczowi projekt ten podnieść 
i przedłożyć walnemu zebraniu do przyjęcia przy sposo­
bności rocznego sprawozdania z Ziemianina.

Pan Jackowski oświadcza, że od Igo stycznia przestaje 
być współredaktorem  Ziemianina i wnosi, aby to jego oświad­
czenie umieszczone było w protokóle.

W kwestyi m anuskryptu nadesłanego Zarządowi przez 
W ydział Leśny, umieszczonej pod num. 15 porządku dzien­
nego, oświadcza Pan Szułdrzyński jako referen t, że nic no­
wego nie ma do nadmienienia nad to, co na przeszłćm po­
siedzeniu Zarządu, dn. 14 października b. r. odbytem, już był 
oświadczył, t. j. że m anuskrypt, stosownie do przyrzeczenia 
nakładcy, Pana L eitgebra, w końcu tego miesiąca ma wyjść 
z pod prasy.

Kwestye „spolszczenia nazw w zielnikach, zakupionych 
przez Z arząd, i założenia stowarzyszenia zabezpieczeń od 
og n ia ,1 umieszczone pod numerami 16 i 17 porządku dzien­
nego, odkładają się dla nieobecności referenta, Pana R. L u­
bieńskiego, do przyszłego posiedzenia, k tóre stosownie do 
uchwały Zarządu ma się odbyć dnia 15 grudnia b. r ., t. j. 
we wigilią walnego zebrania o godzinie 12 w południe.

Ponieważ przy punkcie ostatn im , to jest 18 porządku 
dziennego, żaden z człoukow wniosku nie staw ił, Ireze s  po­
siedzenie zamknął.

_  . . « »  ---------------

Dokończenie
odpowiedzi ś. p. Cegielskiego na artykuł II. Szamana 

pod tytułem : „Słono o szkole rolniczej i odnośnym  
projekcie komisyi Zarządu.

(Zobacz 47 num. Ziemianina).

Gdy przedwczesna śmierć w ydarła z naszego grona P re­
zesa Towarzystwa Centralnego Gospodarczego, który z szcze­
gólną gorliwością i pieczą staraniam i naszemi około założe­
nia szkoły rolniczej kierow ał; gdy słowa objaśniające i p ro­
stujące mylne zapatrywania i zdania Pana Szumana na jego 
ustach zamarły, a ręka z piórem w połowie tuj pracy za­
styg ła , na m nie, jako na członka komisyi tym przedmiotem

się zajmującej, spadł obowiązek wypowiedzenia do końca 
myśli zgasłego A utora. Była ona mi dostatecznie znana, 
jako tćż innym członkom Z arządu , gdyż na każdem prawie 
posiedzeniu poddawał ś. p. Prezes ważny ten przedmiot pod 
dyskusyą, a w dyskusyi objaśniał wszechstronnie i gruntownie 
swemi uwagami. Zasadniczą i przewodniczącą myślą tak  P re ­
zesa, jako tćż całego Zarządu było utworzyć szkołę rolniczą 
średniego stopnia dla rolników średniego stanu , którzy to 
podług bardzo właściwego ustopniowania przez P. Szumana 
przyjętego stanowią liczną klasę ekonomów, rządzców' jednćj 
lub kilku wsi, właścicieli lub dzierżawców pomniejszych i śre­
dnich posiadłości. P. Szuman, przyjąwszy w założeniu bardzo 
właściwe ustopuiowanie na trzy stany uczących się i na trzy 
kategorye sam ą naukę ro ln iczą, w dalszym ciągu bardzo po­
bieżnie, lekko i niedostatecznie się zastanawia nad odpowie- 
dniemi środkam i i instytucyami dla nauki pićrwszych dwóch 
stopni. Dla lepszego uprzytomnienia czytelnikom twierdzeń 
P. Szumana przytoczę dosłownie dwa ustępy z jego artykułu, 
tego punktu się dotyczące; a najprzód skrćśla Autor ustopnio- 
wauie stanowisk uczniów i nauki w następnych w yrazach: 
„od pwego włodarza lub, jak go ojcowie nasi nazywali, k ar­
bow ego , co i dzisiaj jeszcze tu i owdzie na karbie znaczy 
„wydane ze śpichlerza wiertele i garnce zboża, przez cały 
„szereg pisarzy, ekonomów, komisarzy, rządców aż do ple­
n ipo ten tó w  generalnych, zarządzających samodzielnie rozle- 
„głemi włościami z dodatkiem leśnych, gorzelanych, pisarzy 
„i t. p. urzędników specyalnych, jakież stopniowanie stano­
w is k a  obowiązków, a przedewszystkiem, o co nam chodzi, 
„wiadomości i w ykształcenia? Mojem zdaniem bardzo dobrze 
„i właściwie dadzą się tu  urządzić trzy stopniowania, do któ- 
„rych instytuta kształcące zastosować się dadzą. W ykształ­
c e n ie  najniższe, elem entarne dla wychowania włódarzy, po­
pow ych, borowych; wykształcenie średnie dla pisarzy, eko­
nom ów  i innych urzędników sprawujących gospodarstwo lub 
„pewne gałęzie techniczne pod kierunkiem wyższym, i na- 
„reszcie wykształcenie wyższe dla komisarzy, rządców i ple­
n ipo ten tów  lub właścicieli pełniących swój urząd sam o­
d z ie ln ie . “

Dalej określa Autor to niższe wykształcenie, o ś r e d n i e m  
w y k s z t a ł c e n i u  p r z e z  s i e b i e  p r z y j ę t e m  n i c  n i e  
m ó w i ,  i kończy ten ustęp w następny sposób: „Tu więc 
„kształcenie młodzieży na włódarzy i t .  d ., (jak się ono 
„praktykuje w obrębie niektórych towarzystw rolniczych filial­
n y c h  i jak zresztą bez ściśle oznaczonych form odbywa się 
„w powszechnej praktyce,) j a k o  t e ż  i n a  e k o n o m ó w ,  jak  
„je ma na myśli ogłoszenie Zarządu z października r. b. 
„(num. 44 Ziemianina na czele) zupełnie jest wystarczające 
„i ani fiuausowych, ani administracyjnych nie nasuwa w zbyt­
n ie j  mierze trudności.®

W  tern, co tylko własnemi słowy A utora przytoczonem 
zapatrywaniu się na wykształcenie średnie ekonomów, rząd­
ców i t, d ., leży c a ł y  b ł ą d  dalszego wywodu i rozumowa­
nia P. Szum ana, a zatśm  i zarzutów czynionych projektowi 
szkoły rolniczćj, przyjętem u przez Zarząd Centralny. To P an  
Szuman cały szereg pisarzy, ekonomów, rządców, a dodamy 
jeszcze cały szereg właścicieli i dzierżawców średnich posia­
dłości chce na równi z włodarzami wykształcić, chce ich, że 
tak  powiem, odsądzić od książki; chce ich tylko wskazać na 
czysty empiryzm, to jest na kształcenie się praktyczne u wła-
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ścicieli lub ich zastępców  rów nićż naukowo nie w ykształco­
nych , a tćm  mnićj w każdym  razie zdolnych do udzielan ia 
teoretycznych  w iadom ości? K szta łcen ie  się  p rak tyczne elewów 
ta k ,  ja k  je  Z arząd  C entralny  proponuje i k tó re  P. Szum an 
za  w ystarczające uw aża, ma na celu ujęcie w pew ny system  
i w pewne reg u ły  i kon tro lę  prak tycznćj n a u k i, rów nie dla 
ekonom a p o trzeb n e j; w żadnym  je d n ak  razie nie zdoła z a s tą ­
pić nauk i teoretycznćj i w ypełnić zadania szkoły rolniczćj 
w zględem  tego s tan u  elewów, k tórzy , ukończyw szy średnie 
k lasy  g im nazyalne, do dalszego naukow ego w ykształcen ia są 
dosta tecznie przysposobieni.

Gdy L icb ig  z swego naukow ego tró jnoga  pow sta ł na 
bezzasadność i n iedosta teczność wyższych zakładów  nauko , 
wych rolniczych w N iem czech, k tó re  nie dosięgały do osta­
tecznych wyżyn i stopni n a u k i, a rów nież przytem  nie za­
spakaja ły  technicznćj strony  nauki g ospodarsk ie j, przyznano 
m u słuszność i od tąd  u tw orzono fak u lte ty  ściśle naukow e 
przy un iw ersy te tach  d l a  p o s t ę p u  i r o z w o j u  s a m ć j  n a ­
u k i ,  d la  k sz ta łcen ia  teo re tyków  agronom ów , jak o  tćż dla 
p rak tyków  z wyższemi zdolnościam i i z wyższćm przysposo­
bieniem  naukow ćm . R ów nocześnie je d n ak  uznano po trzebę 
zak ład an ia  pośrednich  szkół ro ln iczych (th eo re tisck e , m ittle re  
A ckerbauschulen) d la  w ykształcen ia agronom ów  pośredniego 
sto p n ia , k tórzy  w praw dzie nie będą p isali dzie ł naukowych
0 rolnictw ie, ani też  nie będą rob ić badań  i spostrzeżeń  na­
ukow ych, a le  k tórzy  ty le  w ykszta łcen ia  mieć m u szą , aby 
d zie ła  agronom iczne zrozum ieć, aby um ieć zastosow ać w p rak ­
tyce p raw id ła  i przepisy, k tó re  n au k a  w teoretycznych zary­
sach podaje. T akie szkoły ro ln icze pośrednie licznie teraz 
pow stają  w N iem czech; we F ran cy i o po trzeb ie takowych
1 ich użyteczności już  dawnićj się p rzekonano ; is tn ie ją  one 
tam że pod nazw iskiem : ć c o l e s  a g r i c o l e s  r e g i o n a l  e s  od 
la t  dw udziestu.

Ekonom iczne K ollegium  P aństw a P rusk iego  z polecenia 
M in isteryun i w ypracow ało w tym  roku  program  dla takich 
szkó ł pośrednich  (m ittlere A ckerbauschulen), a M inisteryum  
p rogram  ten  z m ałem i w yjątkam i potw ierdziło  i przy z a k ła ­
d an iu  pośrednich  szkół rolniczych program  ten  je s t  obowię- 
zujący. Kom isya z Z arządu  C entralnego , tru d n iąca  się wy­
pracow aniem  p lanu  i p rogram u pro jektow anćj szkoły  rolniczej 
w Ż ab ikow ie , w zięła także za podstaw ę p rogram  uchwalony 
przez Ekonom iczne Kollegium  K rajow e, a  potw ierdzony przez 
M in isteryum , a  jeże li czasowo n iek tó re  przedm ioty nie będą 
m ogły być w ykładane d la  b raku  może odpowiednich nauczy­
cieli , to  ty lko z dziedziny pom ocniczych n a u k , ale nie z wy­
dzia łu  fachowych wiadom ości rolniczych.

S zkoła ro ln icza w tak ich  rozm iarach , jak ić j zarys nam 
P an  Szum an w swoim arty k u le  p o d aje , przechodzi niety lko 
możność i środk i ludności polskiej w W ielk. Ks. Poznańskióm , 
ale prócz tego  nie odpow iada najgw ałtow niejszej potrzebie 
i n ie zaspakaja  tejże. N asuw a się tu  najgłów niejsze pytanie, 
k tó ra  k la sa  rolników  najbardzić j w naszym  k ra ju  po trzebu je 
w ykształcen ia naukow ego, aby s tan ąć  na rów ni z postępem  
nauk i i z oświeceniem cywilizowanych naro d ó w ? Niezawodnie 
ci rolnicy, k tó rzy  b e z p o ś r e d n i o  i f a k t y c z n i e  gospodar­
stw em  zarządzają. G dzieindziej, w innych k rajach  są  to 
p rzedew szystk iem  dzierżawcy (farm ers, ferm iers) w większćj 
liczbie, a w mniejszćj liczbie urzędnicy  gospodarscy ; u nas 
przeciw nie w iększą liczbę stanow ią urzędnicy gospodarscy,

a m niejszą liczbę dzierżawcy. D la urzędników  gospodarsk ich  
i d la  m niejszych dzierżawców po trzeba przedew szyskićm  ta -  
kićj średnićj szkoły ro ln iczćj, k tó rćj p rogram  i p lan  E kono­
m iczne K ollegium  w ypracow ało, a M inisteryum  potw ierdziło .

Czyż towarzystwo) rolnicze i zam ożni w łaściciele dób r 
m ają większy obowiązek s ta ra n ia  się o ośw iatę i szkoły  d la 
k lasy  m ajętnćj i d la  ich synów, czy tćż d la  k lasy  uboższćj, 
k tó ra  nie je s t  w stan ie  posćłać synów za g ran icę K sięstw a 
na akadem ie rolnicze! N iezaw odnie, że p ie rw si, to  je s t sy­
nowie m ajętnych rodziców szukać będą wychowania w wyż­
szych zak ładach  naukow ych w państw ie p rusk iem  lub za 
g ranicam i tegoż , ale do szkoły Ż ab ikow sk ićj, chociażby n a ­
w et by ła tak  u rządzona, ja k  P an  Szum an p ro jek tu je , ża­
den z nich lub bardzo m ało z nich chciałoby uczęszczać. 
P rzeciw nie k la sa  ekonom ów, rządców  i uboższych dzierżaw ­
ców nie posiada środków  pieniężnych, aby synów posć łać  
za granicę K sięstw a; z tru d n o śc ią  doprow adzają oni synów 
w gim nazyach do ukończenia te rc y i, a potem  oddają ich 
na ta k  nazw aną p r a k t y k ę  g o s p o d a r s k ą ,  czyli po p ro s tu  
w s ł u ż b ę ;  tak  nazwani elewi gospodarczy są  po p rostu  pod- 
p isa rz e , czyli ap likanci na urzędników , ale żadnćj nauki 
w sposobie w ykładu  od swoich pryncypałów  nie odbierają. 
Uczniowie Polacy z tercy i gim nazyalnój zbyt m ało um ieją 
po n iem iecku , zbyt nisko naukow o są  p rzysposobien i,' aby 
z pożytkiem  i z pew ną do jrza łośc ią  mogli s łuchać w ykładów  
w najwyższych zak ład ach  naukow ych czyli w w ydziałach ro l­
niczych przy un iw ersy te tach . Jak iżby  więc by ł cel u tw orze­
n ia w ydziału akadem icznego dla ta k ich  uczniów , k tó rzy  są 
zby t słabo naukow o przysposobieni, aby tak ie  w ykłady naw et 
w j ę z y k u  p o l s k i m  zrozum ieć i sobie przysw oić m ogli. N a 
profesorów  i nauczycieli (p ięc iu , ja k  P. Szum an proponuje,)
nie m a w W ielk. Ks. P o zn ań sk ićm , ani w obręb ie naszego 
k ra ju  uzdolnionych i kw alifikacyą do udzie lan ia  nauki (ve- 
niam  docendi) posiadających , a  tem  m nićj do zajęcia odpo­
wiednich k a te d r  w wydziale akadem icznym . N a to przy s ta ­
ran iu  po trzeba czekać ja k ie  k ilkanaście la t. W ysćłać zaś 
synów ekonom skich z tercyi gim nazyalnój do akadem ii ro ln i­
czych w N iem czech kosztem  publicznym  byłoby zm arnow a­
niem funduszów. Inaczej się rzecz m a z pożytkiem , ja k i dla 
tak ich  szkoła śred n ia  z w ykładem  w języku  polskim  przynieść 
może. Do takićj szkoły łatw iej daleko wynaleść odpow iednich 
dwóch nauczycieli i d y re k to ra , k tórzyby posiadali kw alifika­
cyą do udzielan ia nauk.

W  położeniu  w yjątkowćm  naszego k ra ik u , w którym  
rząd  do tąd  żadnćj wyższćj, a n i  ś r e d n i ć j  szkoły  ro ln iczćj 
nie za łoży ł, założenie szkoły średniej rolniczej, tak iej w łaśnie, 
ja k ą  rząd  za norm alną d la średniego  w ykształcenia u zn a ł, 
z w łasnej obyw atelskiej iuicyatywy i o w łasnych środkach  
i siłach  je s t niezm iernej wagi i doniosłości. J e s t  to kam ień 
probierczy dojrzałości społeczeństw a naszego w poznaniu 
po trzeb  in te lle k tu a ln y ch , je s t  to najlepsza  odpow iedź na z a ­
rzu ty  nam  czynione o n iechęć do ośw iaty i pracy, a będzie 
dowód w ielkiego pośw ięcenia i gotow ości do ofiar z strony  
zam ożnego s ta n u  w łaścicieli dób r W ielk. Ks. P oznańsk iego , 
jeże li ho jną donacyą A ugusta  h r. C ieszkowskiego o ty le  
jeszcze ofertam i pieniężnem i w esp rą , że szko ła  ta  w zupeł­
nych rozm iarach  szkoły  średn ić j, teoretyczno  rolniczćj rozw i­
nąć się w krótce będzie m ogła. P suć dzisiaj popęd i go to ­
wość do ofiar na cel in sty tucy i ta k  dawno u p rag n io n ć j, ta k
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koniecznie dla podniesienia u nas średniego stanu rolników 
po trzebnćj, dla tej przyczyny, że nie dosięga tych rozmiarów 
szkoły wyższćj, jaką, tylko z s k a r b u  państwa r z ą d  utwo­
rzyć może, je s t to źle się przysługiwać tej sprawie. _

Co do zarzu tu , jakoby rozległość folwarku Żabikowa 
była zbyt m ała dla dostatccznćj praktyki i dem onstracji, to 
—  lubo życzyćby należało, aby folwark takiej był rozległości, 
jakićj w przecięciu są zwykle folwarki w dobrach większych, 
t. j. przeszło tysiąc m órg, — nie uważamy jednakże rozle­
głości 400 mórg za niedostateczną do potrzebnćj praktyki 
i demonstracyi dla wykładów teoretycznych, gdy zawsze 
jeszcze po odbyciu nauk w Żabikowie praktyka w większych 
gospodarstwach dla dopełnienia wykształcenia uczniów nie- 
odbicie jest potrzebna. I  w tym względzie powołujemy się 
na przykład i normę przez rząd przy zakładaniu średnich 
szkół rolniczych przyjęte, że folwarki do tychże szkół przy­
dzielone nie są większe od Żabikowa, jak  na przykład Pope- 
lau i inne.

Kom isya, trudniąca się wygotowaniem planu i program u 
dla szkoły rolniczćj w Żabikowie, wzięła także pod rozwagę 
stósunek szkoły do rządu i władz rządowych, a nie pominęła 
bynajmnićj tego ważnego punk tu , jak to Pan Szumau przy­
puszcza; nie sądzę jednakże za rzecz stosowną tutaj nad tym 
przedmiotem się rozpisywać. Doszliśmy już do tego, że przez 
donacyą hr. Cieszkowskiego, przez oferty dosyć znaczne od 
członków Towarzystwa Gospodarczego, przez znaczny fundusz 
rolniczy w spółce Bazarowćj na ten cel zebrany, a od któ­
rego procenta, jak  niepłonną mamy nadzieję, akcyonaryusze 
tej spółki dla projektowanćj szkoły przeznaczą, —  założenie 
tćj szkoły jest zapewnione. Dalsze jednak utrzymanie i roz­
winięcie od dalszych stałych zasiłków corocznych na wzór 
składek Towarzystwa pomocy Maukowćj zawisłóin będzie.

W. A. lłoliiiew icz.

Objaśnienie
do rozprawy P. 11. Szumaua „Słowo o szkole rolniczej 

i odnośnym projekcie komisyi Zarządu.“

Obowiązkowy pobyt mój w Berlinie i nagły zgon nieod- 
żałowanćj pamięci D ra Cegielskiego stały  się powodem, że 
rozprawę P. Szumana znacznie późnićj —  bo równocześnie 
z publikowaną częściową odpowiedzią zmarłego Prezesa —  
przeczytać i niniejszą odpowićdź opóźnioną teraz dopiero do 
zamieszczenia podać mógłem. Odpowićdź zaś uważam za po­
trzebną i konieczną nietylko ze względu na komisyą Zarządu 
i jćj R eferenta, jak  mianowicie w interesie samej rzeczy, aby 
publiczność nasza, a w szczególności rolnicza, do którćj współ­
działania i czynnego poparcia komissya i Zarząd się powo­
łuje, co do stósowności i praktycznej wartości zaczepionego 
projektu w błędućm  nie pozostała mniem aniu, projektu , do 
jakiego uwagi i zarzuty P. Szumana przyczynićby się mogły. 
Pragnąłbym  objaśnić i upewnić publiczność naszą, że Zarząd 
i kom issya, krćśląc projekt szkoły rolniczćj, m iała i jasną 
świadomość celu, do którego zdąża, i nieuprzedzoną znajo­

mość środków; że przedłożony plan praktycznego a powadze 
rzeczy odpowiedniego urządzenia szkoły rolniczćj był wypra­
cowanym bez gorączkowego rzucania się , z przynależnym spo ­
kojem i rozwagą; a lubo chętnie przyznam, nie roszcząc pre- 
tensyi do nieomylności, że referat odnośny, umieszczony 
w numerze 44 Ziemianina, może mieścić i usterki i niedokła­
dności, to z drugiej strony wyznać muszę, iż uchybień, wy­
tkniętych w rozprawie P. Szum ana, za usprawiedliwione przy­
jąć nie mogę.

P. Szuman w rozprawie swej z mylnego wyszedł założe­
nia zasadniczego i w dalszym logicznym wywodzie do myl­
nych doszedł tćż wniosków. Autor uważa za pewnik, że 
szkoła rolnicza co najmniej „W ydział akademiczny® przed­
stawić winna, aby się nie stać parodyą szkoły, a z opisem 
Akademii Rolniczćj Eldeńskićj w ręku , rozpatrując się w pro­
jekcie Z arządu, widzi zarys całej szkoły drobniejący do roz­
miarów, nieodpowiednich szkole w jego rozumieniu. Otóż 
w dalszćj konsekwencyi muszą mu się wydać i siły nau­
kowe za słabe i fundusz nakładowy na urządzenie i dalej 
fundusz na utrzymanie roczne szkoły, podług projektu Z a­
rządu , nietylko już za niewystarczające, ale za całkiem nie­
odpowiednie wy ż s z ć j  szkole rolniczej. Stawiając się na sta ­
nowisku Szanownego A utora, rozumiem najzupełniej, dla 
czego zaniepokojony tą wrzekomą dysproporcyą środków i celu, 
powodowany obawą skompromitowania nie już Zarządu, ale 
całego Towarzystwa Centralnego, a co większa, — zdyskredy­
towania poważnych usiłowań o szkołę rolniczą przez nieo- 
ględne i nieroztropne podejmowanie zadań nad siły, —  w osta- 
tnićj prawie już chwili silnem i, miejscami może i zbyt sil- 
nemi słowy nawołuje i powstrzymuje niebacznych od podjęcia 
sprawy bez warunków żywotności i rozwoju, że aż w usiłowa­
niach i planie komisyi i Zarządu widzi: „gorączkowe rzucanie 
się na przedsięwzięcie wielkich rozmiarów, a lichego wykona­
nia.® Autor przecież rozmiuął się tu  zupełnie z faktyczną 
podstawą, jakićj mu pod tym względem obszerne sprawozda­
nia Zarządu o szkole rolniczćj na walnćm zebraniu w roku 
1866 i 1867 dostarczyć mogły i powinny, aby go przekonać, 
że nowo wówczas wybrany Zarząd od samego początku nie 
miał na myśli „przedsięwzięć wielkich, lecz owszem skrom - 
nvch rozmiarów,® że co do sił naukowych obliczauo już na- 
ówczas także dwóch tylko stałych nauczycieli fundusz n a ­
kładowy jednorazowy na 4 do 5000, a fundusz roczny do 
utrzymania szkoły na 1500 talarów. Na tćj stojąc podstawie, 
utwierdzonćj uchwałami dwóch walnych zebrań Centralnego 
Towarzystwa, Zarząd i komisya w dalszym sprawy rozwoju 
po ofiarowaniu Żabikowa i po odbytym na miejscu przeglą­
dzie zredagowała i przedłożyła referat o stanie sprawy tćj 
szkoły roluiczej z podwyższeniem pozycyi tak przy funduszu 
nakładowym, jako i funduszu bieżącym rocznym. Jeżeli ko­
misya nie podniosła rozmiarów i e ta tu  szkoły rolniczej do 
wysokości „W ydziału akademicznego® lub wyższej szkoły ro l­
niczćj, to uczyniła to z tego słusznego i naturalnego powodu, 
że rozmiary szkoły ściśle oznaczone i zatwierdzone były i że 
w danych ramach należało podać zarys szkoły i jćj e t a t u , 
uwagi przeciwne lub odmienne w myśl P. Szumana nie by­
łyby się nawet w ciągu dwuletnich narad i rachować wcale 
objawiły, a członkowie komisyi byli zresztą i są tego pize- 
konania, że w projekcie podali plan urządzenia szkoły, ma­
jącej warunki żywotności i rozwoju.
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Z arząd  i kom isya z innego wyszła założen ia , aniżeli A u­

to r  rzeczonego a rty k u łu , p ro jek tu jąc  szkołę ro ln iczą d la  eko­
nom ów —  szkolę ś red n ią , ja k o  korzystną  i odpow iedn ią sto ­
sunkom  naszego K sięstw a, nie obejm ując w skrom niejszych 
tych ram ach  wydziału akadem icznego, k tó ry  A uto r staw ia 
z swej strony  ja k o  minimum zadan iu  szkoły rolniczej. Kwe- 
stya szkół rolniczych b y ła , m ianowicie w osta tn im  czasie, 
przedm iotem  częstych n a ra d  rolników , stow arzyszeń rolniczych 
i sam egoż rządu. K rólew skie K ollegium  E konom iczne w B er­
linie poleciło w roku  zeszłym  w spieranie szkół średnich  ro l­
niczych, a w m arcu  r. b. przedłożyło M inisterium  tem uż K ol­
legium  p lan  naukow y d la  szkół tak ich  ro ln iczych , przeznaczo­
nych do ksz ta łcen ia  właścicieli m niejszych posiad łośc i, jako  
też  p r z y s z ł y c h  u r z ę d n i k ó w  g o s p o d a r c z y c h  (zukiinftige 
W irtschaftsbeam te). Chodziło o oznaczenie p lan u  naukowego 
i o ściślejsze odgraniczenie od akadem ii rolniczych. P la n  taki, 
przeszedłszy  przez] obrady K ollegium  Ekonom icznego, przez 
m in istra  spraw  rolniczych zo s ta ł potw ierdzonym , a zarządy  
w szystkich —  uznanych przez rząd  — tow arzystw  rolniczych 
cen tra lnych , resp . p row incjonalnych , odebrały  o tern uwiado­
m ienie z dodatkow ą w zm ianką, iż w razie fundow ania tak ich  
szkół rolniczych cen tralnych  subw encye rządow e udzielane 
b ęd ą  tym  tylko, w k tórych  p la n  powyższy naukow y będzie 
przyjętym .

Otóż mniej więcej tego rodza ju  szkołę średn ią  rolniczą 
d la  ekonom ów m iał i m a n a  m yśli Z arząd  i jego  kom isya. 
G łówne przedm ioty, co do n auk  fachow ych, ob ję te  w planie 
m in iste rya lnym , m ieszczą się i w p lan ie naszym , jak o  to :

1. N auka ro ln ic tw a z w ykładem  o fizykalnych i chemicznych
w łasnościach  ziemi.

2. W yjaśnienie sk ład u  narzędzi i m achin rolniczych.
3. N auka o p ro d u k c ji ziemiopłodów.
4. „ o chowie inw entarzy.
5. „ o chorobach i leczeniu inw entarzy.
(1. „ o ad m in istrac ji i rachunkow ości gospodarczej.
7. M iernictwo, niwelacya, drenow anie, a wreszcie

E xkursye  dem onstracyjne do większych fab ryk : gorzelni,
brow arów , fabryki sztucznych nawozów, fabryki narzędzi
i m achin rolniczych etc.

Z upełnie opuszczone w p lan ie  naszym  są  przedm ioty n a­
leżące do ta k  zwanej szkoły przygotow awczej (Vorschule), 
ja k a  w edług wzoru i wskazówki m in isteryalnej m a być u rzą­
dzona przy tak ich  szkołach średnich  rolniczych, a to  d la  do­
pełn ien ia  w iadom ości przedw stępnych u uczni, którzyby inaczej 
z w ykładu dalszego korzystać nie mogli.

W ykład  przedm iotów , objętych w plan ie powyższym, nie 
przechodzi, zdaniem  naszem  —  siły dwóch sta łych  nauczycieli, 
czyli d y rek to ra  i nauczyciela, przy pomocy w eterynarza i m ier­
n ik a  lub inżyniera cywilnego, k tórzyby w danym  czasie z P o­
znania dojeżdżali. Z atem  idzie, że i e ta t  podany  w projekcie 
kom isyi co do funduszu nakładow ego i funduszu rocznego 
n a  utrzym anie ostoi się przeciw zarzutom  p. Szum am i; a i za­
r z u t , '  jak o b jT, kom isya om ieszkała policzyć w dochodzie ho- 
noraryum  uczni za n a u k ę , k tó re  A utor n a  30 ta l. n a  rok  
i osobę przyjm uje, odpieram y u w agą , iż um yślnie nie oddzie­
liliśmy w obrachunku naszym  z owych 100 ta l., k tó re  ucznio­
w ie opłacać m ają  za utrzym anie i n au k ę , tej kwoty, jak ab y  
przypuszczalnie za naukę jak o  czysty dochód wypaść m iała, 
a  to  d la  tego, iż kw ota ta  z pew nością oznaczyć się nie da

i praw dopodobnie m ałą  tylko w yniosłaby sum ę; d robną  zaś 
ta k ą  sum ę woleliśmy pom inąć w dochodzie, nie p ragnąc  wcale 
nazbyt skw apliw ie wyszczególniać w szelakich dochodów, aby s tro ­
ny finansowej tendencyjnie w ja k  najkorzystniejszćm  nie p rzed­
staw ić św ietle , a  woleliśmy raczćj zachow ać drobne zbywające 
sum ki n a  pokrycie nieprzew idzianych drobniejszych wydatków, 
k tó re  przy każdem  przedsięwzięciu większem mimo na jdok ła­
dniejszych kosztorysów  przytrafiać się zwykły.

Myli się A uto r tw ierdząc, że uw aga co do stosunku szkoły 
do rządowej w ładzy w referacie i projekcie k o m is ji „na jzu ­
pełniej pom iniętą  została® : „nie taim  sobie w ielkiej tru d n o ­
ści —  pisaliśm y w referacie —  ja k ą  po uchyleniu przeszkód  
finansowych nasuw a w ybór odpow iednich osób na d y rek to ra  
i nauczyciela przyszłej szkoły, k tórzy w inni będą  udow odnić 
w z g l ę d e m  w ł a d z y  swoje m oralne, naukow e i techniczne 
uzdolnienie.® Otóż w ustęp ie tym  w ytkniętym  je s t pun k t n a j­
główniejszy, dotyczący kw estyi praw nej co do otw orzenia 
szkoły. Skoro po zapew nieniu  spodziew anych dla szkoły fun­
duszy zna jdą się lub zgłoszą osoby z tak ąż  kw alifikacyą, 
będzie natenczas stosow na p o ra  porozum ienia się z odnośną 
w ładzą względem uznania tej kw alifikac ji, od k tórćj pozw o­
lenie do otw orzenia szkoły zaw isło ; każdem u bow iem , co po ­
wyższą kw alifikacyą władzy u d o w o d n i, szkolę otworzyć wolno.

Nie mieliśmy, pisząc dawniej re fe ra t, an i m amy teraz, 
k reśląc  niniejsze ob jaśn ien ie, chęci obszerniejszego rozwodze­
n ia się nad  tą  w łaśnie kw estyą; w sk u tek  uw ag A u to ra  roz­
prawy, w tym względzie w ypowiedzianych, winniśmy nadm ienić, 
że i my przypuszczam y i spodziew am y s ię , że w ładze, p rze­
konaw szy się o po trzeb ie  szkoły ro ln iczej, o dostatecznem  
przysposobieniu zasobów finansowych i iu te llek tualnych , p rzeci­
wności staw iać nie b ęd ą ; że my nie mieliśmy zam iaru  p rze­
sadzać co do m ożebnego pozyskania w sparcia rządow ego d la  
szkoły ro ln icze j, ale że uw ażaliśm y za obow iązek trzym ać się 
przedew szystkiem  zasady staw ionej i przyjętej przez walne 
zebran ie i wygotować p ro jek t szkoły rolniczej w skrom niej­
szym w praw dzie zarysie, ale r.a w łasnych naszych, a więc 
bodaj najpew niejszych oparte j siłach. M ożnaby się zgodzić n a  
zdanie A u to ra , że „przesądzanie czyjegoś z d a n ia , zanim  się 
ono objaw i, niew łaściw ą je s t  rzeczą®, a  w tedy tym  więcej się 
dziwić należy, iż A uto r uw ażał sam  za rzecz stósow ną w tak  
stanow czy sposób przesądzać decyzyą rządu  co do otw orzenia 
szkoły i upew niać, że urządzeniu  szkoły w edług p ro jek tu  ko­
misyi rząd  potw ierdzenia swego „najniezaw odnićj odmówi.® 
U stęp  te n  uw ażam  za  n a d e r  n iefortunny  w wywodzie A utora 
i pragnąłbym  szczerze w in teresie  sam ej spraw y, k tórej p rze­
cież obie strony  najlepiej służyć usiłu ją , aby podobne p rzesą­
dzania i argum entacye z dyskussyi naszych in foro in te rno  
były uchylone.

Przy gorącem , lubo niegorączkow em  p rag n ien iu , aby 
w K sięstw ie naszem  szko ła  ro ln icza o tw orzoną być m ogła, 
nie ta iłem  sobie przecież i nie ta ję  te raz  tru d n o śc i, ja k ie  
mianowicie n a  zebran iu  koniecznych funduszy, oraz na wyborze 
stosownego d y rek to ra  i nauczyciela p o le g a ją ; w szelako mam 
to przekonanie, że trudności te  w ytężonem i, zespolonem i siły 
są  do pokonania przy sta tecznej woli i prześw iadczeniu, że 
nie gonim y za m rzonką , lecz sta teczuem i środk i do jednego  
zdążam y celu. 'L. Szułdrzjński.
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Kilka nwag tyczących się sposobu zakła­
dania sączek.

(Dokończenie).

Nie małym również błędem je s t  uskutecznianie spaja­
n ia  sączki bocznego ciągu z sączką głównego odciągowego 
ciągu. Ku tem u niektórzy dozorcy przy zak ładan iu  sączek 
wynaleźli sposób bardzo wygodny dla robo tn ika ,  a  bardzo 
szkodliwy dla właściciela,  dającego zak ładać  sączki. Technicy 
z przymrużonćm okiem spoglądali na  ulżenie pracy, —  wła­
ściciel m yśla ł ,  a  raczej nie myśląc o te m ,  przyzwalał na ten 
niejako nowomodny sposób spajania sączek: pierwszy szko- 
dował właściciela pobłażaniem  robo tn ika ,  drug i spokojnie 
dozwalał pokrzywdzać się technicznem, niby nowomoduem wy­
konaniem. D ziało się to nas tępnie: w b raku  sączek, tak  
zwanych krzyżowych, opatrzonych już wyrobionym otworem 
w ścianie samej sączki,  zak rad ł  się sposób dziwacznego 
wyłamywania ściany sączek. Robotnicy, wykonujący spajanie 
sączek dwóch ciągów do siebie się schodzących, wyłamują 
albo jednę  część ściany sączki głównej odciągowej w końcu 
sączki i n a  ten  wyłamany otwór k ła d ą  sączkę bocznego 
c iągu ,  albo tćż w yłam ują i ścianę sączki bocznego ciągu 
w końcu i sk ła d a ją  z sączką odpowiednio w yłam aną bądź 
to w końcu, bądź tćż w środku  ściany głównej odciągo­
wej s ą c z k i , albo też wyłam ują w środku ścianę sączki 
głównego odciągowego ciągu i na  ten otwór sk łada ją  sączkę 
bocznego ciągu. Każdy z tych sposobów je s t  niedokładnym  
i szkodliwym. Spajanie takowe sączek nie może być ta k  do­
k ładn ie  uskuteczuionem , aby nie miało mieć szczerb i zbyt 
wielkich szczelin. Jeśli  w długości jednego  ciągu szko- 
dliwemi są szczerby i szczeliny, a  unikanie ich za  ważne się 
uznaje ,  natenczas t śm  więcej zważać na to należy przy sp a ­
jan iu  dwóch ciągów. Ziemia nad  sączkami spoczywająca 
s ta je  się w skutek  przystępu powietrza pulchną i kruchą, 
a  w sku tek  osączania się przez nią wody nabiera postaci 
k o m órkow ate j , k tó re  to kanalik i woda z czasem sam a po­
tw orzy ła ,  aby módz niemi ciągle osiąkać. Z iemia ta  w ko­
m órkach  tych ciągłego doznaje spłókiwania , przez to ła tw iej­
szą  je s t  do usuwania się razem z wodą sączącą przez szcze­
liny i szczerby do sączek, nie dających się naw et i iłem 
dokładnie  zalepić, a  cóż dopiero mówić o tśm , jeśliby nawet 
i łem  nie m iały  być zalepione? T u ,  prócz powyżej wzmian­
kowanego możliwego zamulenia się i za tkan ia  sączki,  zbie­
gają  się jeszcze dwa p rądy  wody, przypadkowe wezbra­
n ie wody w jednym tylko ciągu musi przeć wodę idącą 
z drugiego ciągu. Niech tylko do połowy jedna  sączka 
będzie w yłam aną na końcu, —  już  nieraz przy mocnym na­
pływie m usi woda płynąć wysokością połowy sączki, — 
w skutek  tego wydostaje się z brzegów wyłam anych i pod ­
mywa obok sączek znajdującą się ziemię. W  miejscu 
t ś m  tworzy się wydrążenie i to coraz większe, aż w końcu 
d ó ł  znaczny utworzyć się musi. W  razie utworzenia się t a ­
kiego w ydrążenia ,  k tóre  i pod sączkami nas tąp ić  m oże, są ­
c z k a ,  nie mająca już  ścisłćj podstawy, może się —  będąc 
wyszczerbioną lub do połowy w yłam aną —  prędzej z ła ­
m ać i sko rupą  od łam aną za tkać otwór sączek, lub tćż, zm u­
szona opadać powoli na  spodzie bezustannie podmywanym,

musi usuw ać  się z poziomego swego pokładu  i w końcu 
osieść poniżćj poziomu odpływu wody z sączek ,  a i w tym 
razie za tkanie ciągu je s t  niechybnem.

Możebność za tkan ia  się ciągu niechybną się już okazuje, 
skoro sączki tylko do połowy grubości sączki wyłam ane zo­
s ta ły  i tym sposobem złożone, nabra ły  się wodą do połowy 
w nich p łynącą i po za brzegi ich na spojeniu uchodzącą. 
Lecz na dom iar  tego złego, w razie podobnego spajania są ­
czek , nie potrzebuje woda i połową otworu sączki płynąć. 
Jakkolw iekbądź one bowiem będą złożone, a pięcioraki spo­
sób takowego ich złożenia je s t  możebnym, zawsze woda p ły ­
nąca  z sączki jednego  ciągu do sączki drugiego ciągu musi 
spływać bokami poj za otwór sączk i,  mającej wodę odbie­
r a ć ,  i pod złożeniem ich samem osiąkać lub spływać. Osią- 
ka jąc  tylko bezpośrednio na  z iem ię, niech tylko kropelkam i 
na  nią sp a d a ,  a  już  pod spojeniem ich musi z czasem wy­
drążenie u tworzyć, czego następstwem będzie zarwanie się 
jednej tylko sączki, t. j. za tkanie się całego jednego  ciągu. 
Czy nie prędzej to nastąpić musi, jeśli woda z sączki jednego  
tylko ciągu pod spojenie takowych na  ziemię spływać będzie? 
a  przecież p łynąć musi i m a : ciąg boczny, z jednocalowych 
sączek złożony, dochodzi już do 60 prętów’ d ługośc i ,  a  60 
prętów dług im  ciągiem może już woda ' /4 cala grubym p ro ­
mieniem płynąć. Zatkan ie  całego ciągu niweczy naprawę 
roli zupełnie. W miejscu za tkan ia  tworzy się sap sztuczny 
lub źródlisko, na  okół k tórego podm aka ziemia na  k ilka 
prętów szerokości, a ciąg cały, będąc za tkanym  wzgórę, nie 
doznaje przystępu powietrza i przestrzeń odtąd pomimo usku ­
tecznionego założenia sączek, musi być uważaną jako  wcale 
nieosuszoną.

Aby uniknąć podobnego błędu, zawsze prak tycznem  je s t  
użycie sączek krzyżowych. W  razie zaś przypadkowego ich 
b rak u  należy o tem  pam ię tać ,  aby robotn ik  zak ładający  
sączki o ile możności w środku  ściany sączka odciągowego 
ciągu ja k  najokrąglejszy otwór w ykuł,  odpowiedni grubości 
sączki bocznego c iągu , k tó ry  nienaruszony być powinien. 
T ak  dopićro wyrobiona sączka  wolno użyć do sk ładan ia  i to 
tym sposobem, aby sączka bocznego ciągu pod ja k  najwięcej 
ostrym  kątek  tylko w otworze wykutym głównego odciągo­
wego sączka tak  umieszczonym z o s ta ł ,  iżby woda nim p ły ­
nąca ani k ropelką  za otwór odciągowej głównćj sączki 
ściekać nie mogła. Wszelkie zaś szczeliny, obok tego spoje­
nia się znajdujące, powinny być jeszcze iłem zalepione.

Co się tyczy k ierunku  ciągów, to należy się ciągi boczne 
równolegle do siebie ciągnąć, o ile możności ze spadkiem 
natura lnym  powierzchni ziemi, mającej być osuszonćj, i z na­
daniem im przynajmniej ujścia do głównego ciągu pod ostrym 
k ą t e m , jeśli okoliczności położenia ziemi nie dozwalały ca ł­
kowicie w k ie runku  skośnym ze spadkiem  natura lnym  do 
głównego ciągu takowych pociągnąć. Równoległość ich osu­
sza dokładniej ziemię, a  koszta są  mniejsze. Nadanie im 
k ie ru n k u  ze spadkiem  powierzchni ziemi przyczynia się ró ­
wnież do umniejszenia kosztów’, dozwalając wszędzie z rów ną 
g łębokością rowu sączkowego równy spadek im nadać. N a­
chylenie ich k ierunku  ze spadkiem wody pod ką tem  ostrym  
ku  głównemu ciągowi u ła tw ia  odpływ dowolniejszy wody, za ­
pobiega tamowaniu się tejże w'e wnętrzu  ciągu i uniemo- 
żebnia prawdopodobne zamulenie się i za tkan ie  sączek, 
a tem samćm sprawia regularne krążenie w’ nich powietrza.
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Z akład  sączek , jeśli sku teczn ie m a wpływać n a  do ­
k ła d n ą  popraw ę ro li ,  m usi być ta k  uskuteczn ionym , iżby 
w oda sączkam i ja k  najprędzćj odpływ ać m ogła . N ajprędszy 
odpływ  wody w row ie o tw artym  naw et je s t  m ożebnym  tylko 
w tenczas, jeśli woda przy na tu ra lnym  spadku  w ja k  n a jp ro st­
szym  k ie ru n k u  odpływ a. Im  więcej p ro s ty  k ierunek  łam a­
nym byw a, (nie już  pod k ą ta m i, lecz pod zaokrąglonem i li­
niam i,) tćm  więcej doznaw a woda oporu  w odp ływ ie , tern 
więcej w odpływ ie tam ow aną być może, tem  wolniej odpły­
wać b ędzie , a  rów  sam  tćm  m ocniej i prędzćj zam ulać się 
m usi i to  najwięcćj i najprędzćj n a  każdćm  zagięciu  i zb o ­
czeniu z p roste j linii. D la tego  tćż  każdy ro ln ik , wiedząc 
o tćm  z dośw iadczenia, niety lko rowu otw artego  bić nie do­
zw ala pod k ą tam i p ro stem i, lecz i przegonom  nadaje k ie ru ­
nek o ile m ożności jak  najm niej pozaginauy, t. j. o ile możno­
ści ja k  najprostszy , ja k  najwięcćj do p roste j linii zbliżony, 
a  w łam an iu  się prostej linii pod kątam i nadaje  naw et prze­
gonie ja k  najłagodniejsze zaokrąglenie jej ściany, aby woda 
n ią  p ły n ąca  ja k  najm niej oporu  w odpływ ie doznaw ała, a  tćm  
sam ćm  ja k  najprędzej odpłynąć m ogła.

Jeśli w rowie o tw artym  lub przegonie odpływ  dow olniej­
szym  je s t ,  skoro  im k ierunek  takow y je s t nadany , czy nie 
więcćj jeszcze na to  zważać należy w row ach zakry tych , t. j. 
w zak ładzie sączek , gdzie woda ja k  najm nićj oporu w o dp ły ­
wie doznaw ać pow inna?

W oda , m ająca m ieć swobodny i szybki odpływ , musi 
za tćm  nietylko ciągiem  sam ym  w ja k  najprostszym  k ie runku  
p ły n ą ć , lecz za razem , je śli z jednego do drugiego ciągu ma 
w pływ ać, m usi pod  ostrym  a nie pod prostym  k ą tem , tćm  
mniej zaś pod nieco rozw artym  do ciągu głównego uchodzić. 
W pływ ając pod ką tem  nieco rozw artym  lub prostym  z je ­
dnego do drugiego* c iągu , tw orzy w m iejscu u jścia zam ęt 
czyli z a tó r , t. j. odbija się o ścianę głównćj odciągowćj 
są cz k i, a odb ita , w irując niejaki czas w koło, odpływ a n a ­
reszcie d a le j, p rzez co czas odpływ u jej bywa zwolnionym . 
Równie tosam o dzieje s ię ,  jeśli dwie wody pod prostym  k ą ­
tem  w jednćm  m iejscu się zb ieg a ją , co u  sączek  ty lko po- 

'  w iększać m usi zw alnianie odpływ u wody i tw orzenie wiru. 
O dpływ a wiele wody na spozim ku lub w czasie dżdżystym  
sączk am i, ła tw o  może się w ciągu ty le  wody nagrom adzić, 
iż pow strzym yw anie takow e wody łatw o przyczynić się może 
do zapełn ien ia się wodą chociaż tylko jednej sączk i, to 
dosta tecznćm  już je s t do uniem ożebnienia p rzystępu  pow ietrza

do całego ciągu.
Lecz nie dość jeszcze na tem. Sączkam i odpływ a z wodą 

b ezustann ie  dość znaczna ilość drobnego pyłkow ego piasku 
i szczątk i drobnych w łókien korzeni roślin  n a  pow ićrzchm  
już obum arłych . T ak  p ia sek , jak  i szczątk i ta k o w e , d o sta­
ją c  się  w m iejsca powyżej wym ienionych zam ętów , m uszą 
doznaw ać tegosam ego obiegu, co woda. W iru jąc  razem  z m ą, 
za trzym ują się i odpływ ają z w olna, a  jako  c ia ła  cięż­
sze od wody, osadzają się na dnie w iru. Tutaj osadzone, 
gdy woda ciągle dopływ a, doznaw ają pow tórnie w irow ania 
obiegu pó łku listego  od p u n k tu  p a rc ia  wody, a jako  ciała  
cięższe m uszą ustaw icznie p a r te  i w irow ane zarazem  usuw ać 
się ta m , gdzie najm nićj pa rc ia  doznają. W oda 60 prętów  
ty lko  d ługim  ciągiem , (ciąg z sączek jednocalow ych złożony 
ta k  długim  być m oże,) może już  '/* cala grubym  prom ieniem  
płynąć. Boczne ciągi, zwykle w większy spadek  zaopatrzone

byw ają od ciągów g łów nych , w pićrw szym  odstęp ie 5 -pręto- 
wym zby t m ało  może wody p łynąć głównym  ciągiem . Boczny 
zatem  ciąg, w yrzucający wodę do głów nego ciągu, m usi w wo­
dzie zaw arty  nam uł i p iasek  osadzać i to  wzgórę głów nćj 
odciągow ćj sączki, gdyż woda takow ą p łynąca n a  p ićrw sze 
5 p rętów  długości nie może m ieć ty le siły, aby takow y wy- 
p rzćć m ogła. Tosam o dzieje się przy spojeniu każdego innego 
ciągu bocznego z ciągiem  głów nym , i to  tćm  w ięcćj, im 
dłuższe są  stopniowo następne boczne c iąg i, im więcej ta k o ­
wym spadku nadaw ano, im bardziej pod prostym  kątem  ujście 
ich do głów nego c iągu  w padało, im mniej spadku  głównym  
odciągow ym  ciągom nadać było  m ożna, im mniej takow ym  
stosunkow o do następnych  bocznych ciągów wody odpływ ało , 
im wolniej w oda głównym  ciągiem  odpływ ać m ogła , ta m o ­
w ana bezustannie w swobodnym i szybkim  odpływ ie parciem  
kolum ny wody bocznych ciągów n a  kolum ny wody głów nych 
odciągowych ciągów pod nieco rozw artym  lub prostym  kątem  
ku  sobie poprow adzonych, w irowaniem  tychże przy każdćm  
ich spojeniu pod tem i sam em i kątam i i tw orzeniem  się z tąd  
zasp nam ułu  i p iasku  coraz więcej w zrastających. N astęp ­
stw em  tego oczy w istem  je s t :  uniem ożebnienie szybkiego od­
pływ u wody, praw dopodobne zapełn ian ie  się sączek  c a łk o ­
wicie wodą i w sk u tek  tego zam ykanie p rzystępu  do ciągów 
pow ietrza, a nareszcie częściowe lub  całkow ite zam ulenie się  
i za tkan ie  każdej są cz k i, całkow itych ciągów i zak ład u  ca­
łego niweczenie.

Tem u zapobiega się zaś n ieodzow nie , je ś li się ciągom  
nadaje  k ie runek  odpływ u wody z jednego do grugiego ciągu 
pod ostrym  kątem  ta k ,  iżby woda w odpływ ie ja k  najm nićj 
oporu  doznaw ać m ogła i jedna  d rug iej szybkości odpływ u 
dodaw ała.

Jeżeli położenie sam o, bądź to  d la  spadku , bądź tćż  dla 
um niejszenia kosztów  lub innych powodów nie dozw ala po- 
ciągnien ia ciągów pod kątem  bstrym  i zm usza do pociągnie- 
nia tychże pod kątem  prostym , natenczas m usi być p rzynaj­
m niej ujście ich do ciągów głów nych pod kątem  ostrym  n a ­
dane i to  w ja k  najłagodniejszćm  nie nagłóm  ku ujściu sam ćm  
zaokrąg len iu .

T ak  sam o m a się i z poprow adzeniem  głów nego odcią­
gowego ciągu co do nad an ia  prostego  k ie runku  jego  i co do 
um ieszczenia u jścia tegoż zw łaszcza w rowie o tw artym , w k tó ­
rym  takow e przynajm nićj na stopę nad  podeszw ą jego umiesz- 
czonćm być powinno. A to  tćm  więcćj jeszcze sta je  się uie- 
zbędnem , jeżeli okoliczności po łożen ia  zm usiły  do um ieszcze­
n ia ujścia blisko podeszwy rowu o tw artego , i tem  więcćj, im 
więcćj rowem  otw artym  wody p łynąć będzie, k tó ra  zawsze 
je s t  nam ułow atą. T u za tkan ie  się jednej sączki może być 
uskutecznionćm  już w jednym  ro k u , zw łaszcza że w n iek tó ­
rych po rach  roku  sam  otw ór sączki głów nego odciągowego 
ciągu nieraz i na stopę g łęboko pod w odą, rowem  otw artym  
p ły n ą c ą , znajdow ać się będzie m usiał. Tu ju ż ,  naw et cho­
ciażby ujście pod ostrym  kątem  było  n ad a u ćm , jeśli ty lko 
takow e stopę głęboko pod w odą, rowem  otw artym  bieżącą, 
znajdow ać się będzie, woda sam a pod ług  p raw  rów now ażenia 
się w swym poziom ie m usi ciągi na 30  prętów  w szćrz i w d łuż 
zapełn iać  i p rzystęp  pow ietrza do n ich  odciąwszy, m usi wo­
dzie ustaw icznie niem i bieżącćj ty lko  w yciskać się dozw alać , 
a jeśliby pod kątem  prostym  było, natenczas nam uł z w odą, 
rowem  otw artym  bieżący, m usi ta k  daleko się tćż  w ciskać
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i takow ą wodą zapełnione ciągi zam ulać  i nareszcie całkow i­
cie zatykać pod ług  nieodzownych praw  przyrody, o których 
technik  w zastósow asiu  do życia  p rak tycznego  zapom inać lub 
k tó rych  pom ijać nie powinien.

Z aręczanie te c h n ik a , że woda m a ty le siły , zw łaszcza 
przy należnym  sp a d k u , iż je d n a  d ru g ą  w ypychać m u si, je s t 
p raw dą n iezaprzeczoną, lecz n iep rak tykow aną u za k ła d u  s ą ­
czek , je ś li się chce m ieć na względzie n iety lko dokładne 
osuszenie, lecz zarazem  i nasycanie ziemi ciągłćm  krążeniem  
w ciągach pow ietrza tak  silnie i korzystn ie na ro zk ład  cząstek 
m ineralnych w ziem i sig znajdujących działającego. Aby 
to osięgnąć , nie może ro ln ik  potrzebow ać siły w ypychania 
wody; tu  po trzeba ja k  najszybszćj siły sw obodnego odpływ a­
n ia wody, aby pow ietrze równocześnie z odpływem  wody 
swobodnie i bezprzestann ie  w ciągach k rążyć  i na popraw ę 
ziemi wpływać m ogło. Czasowe naw et pow strzym yw anie od­
pływ u wody, — i to  jeszcze w tym  czasie, w którym  roślin­
ność budzić się i żyć zaczyna, w którym  najwięcej na tem  
rolnikow i zależy, aby ja k  najprędzej z sam ej naw et pow iśrzchni 
ziemi wody pozbyć się m ógł, ku  czem u naw et wiele nieraz 
s ta ra ń  łożyć musi, aby śnieg i skorupę lodu nietylko z p rze­
gon w yrzucić, lecz i z rowów o tw arty ch , k tó rem i wiele m a 
wody odpływ ać, aby ja k  najprędzej ro lą  sw ą upraw iać m ógł, 
—  niety lko zam yka p rzystęp  pow ietrza do ciągów, lecz za­
razem  nie dozw ala na jednćm  i tśm sam em  polu  równocześnie 
upraw y rozpoczynać. G órą ja k  najpiękniej dałoby się już 
up raw iać , a d o łem , ja k  daleko ty lko sięga poziom wody 
w rowie o tw artym  p ły n ące j, m okrość należyta i to  te in  
w iększa, im więcej ziem ia w łasność w łoskow atości posiadała , 
a  s tan  ten  trw a póty, póki ty lko rowem otw artym  woda g łę ­
boko jeszcze bieży. Zdum iony tćm  ro ln ik  spostrzega na­
reszcie przyczynę tego złego, lecz na nieszczęście za późno. 
Tćm więcćj zaś zdum ienie ogarnąć go m usi, jeśli n ietylko 
jeden  b łą d , —  już niweczyć zdołający częściowo lub ca łko ­
wicie zak ład  sączek , —• lecz w szystkie wzwyż w spom niane 
b łędy  się z jednoczą? Każdy b łąd  z osobna da się jeszcze 
napraw ić , lecz ja k i sposób w ynaleść na popraw ienie wszyst­
kich b łędów ? Czy wykopywać napow rót sączki i na nowo je  
zak ład ać?  a  uskutecznienie takow ego zak ład u  sączek nie­
odzownie tego wymagać będz ie , jeśli korzyści z takow o osu­
szonej ro li osięgać będzie się chciało, za tkan ie  się bowiem 
już jednej sączk i, pow strzym ując odpływ  wody, przyczyni 
się do za trzym ania tćjże w pok ładzie  ziemi na 3 '/2 do 4 stóp 
głębokim . Zanim  z tej głębokości zbytek  wilgoci się ulotni, 
ile po trzeba będzie na to czasu , ciep ła  i suchego stanu  po­
w ie trza?  Z początku  po tw orzą się ź ród liska  n a  jaw  wycho­
dzące i u k ry te , z d aleka już w jak  najbardzie j suchćj porze 
zielenią się odznaczające; c a ła  p rzestrzeń , tym  sposobem  osu­
szona , stan ie  się sapem  sztucznym , aż nareszcie po upływie 
la t k ilku ro la  kosztow nie osuszona ze stanu  sz tu k ą  pogorszo­
nego powróci s iłą  n a tu ry  do stanu  daw niejszego, n a tu ra l­
nego, to  je s t  ta k ,  jakby  wcale nie by ła  osuszoną. K oszta

n a  popraw ę ro li wyłożone, praw dziw ie w błoto  wyrzucone, 
zniechęcają w łaściciela do dalszych  u lepszeń , k tó rych  powo­
dzenie, ja k  w szystkich w świecie m ałych, czy w ielkich ro b ó t, 
od sposobu w ykonania zawsze je s t zależnśm .

Bronisław Domaradzki.

Korespondencje z powiatów.
Z M ogilnicliiego dn. 7. 12. 68.

W  korespondencyi z pod G ostynia z dn ia 14 lis to p ad a , 
um ieszczonćj w 49 num . Z iem ian ina , zosta ło  pism o to  za­
czepione i robiono m u zarzu ty  zupełnie nie słuszne. Ja k o  
daw ny czyteln ik  Z iem ianina poznałem  zalety  i dobre  strony  
pism a te g o ; nie podzielając więc zdań objawionych przez 
K o resp o n d en ta , m am  sobie za obow iązek w ystąpić w ob ro ­
nie Z iem ianina. P rze jd ę  po kolei robione zarzuty.

Co do pierwszego, że Ziem ianin nie m a um ieszczać pro­
tokółów  z posiedzeń Z a rz ą d u , a będzie więcćj abonentów , 
to  mojśm zdaniem , jako  o rgan  C entralnego  Tow. G o sp o d ar­
czego, m a Z iem ianin obowiązek um ieszczać czynności u rzę­
dowe Z arząd u , aby publiczność w iedzia ła, czćm się ten  Z a­
rząd  zajm uje i jak ie  są  jego czynności; od czegóż byłby 
bowiem  pism em  urzędow ćm ? Z resz tą  podobna jaw ność 
w czynnościach może być tylko z pożytkiem  d la rzeczy. 
Jestem  pewny, gdyby Z iem ianin nie og łasza ł pro tokółów  
z posiedzeń Z arząd u , zarzucanoby, że Z arząd  o tacza się ta ­
jem niczością, że n ik t nie wie, co robi i ja k  robi. W ołanoby 
znow u: „Z iem ianin, o rgan C entralnego  Tow arzystw a, a milczy 
tajem niczo i nie um ieszcza nic , co się tego Tow arzystw a 
tyczy .4 Z arząd , jak o  w ładza w ybrana przez ogół członków 
Tow arzystw a Rolniczego, powinien s tać  pod dozorem  opinii 
publicznej, powinien czuć i w iedzieć, że ogół na czynności, 
p race  i dzia łan ia  jego  patrzy  i że się niemi in te resu je . Sądzę 
w ięc, że ty lko za pochw ałę Z arządow i służyć może, że tak  
otw arcie d zia ła  i niczego przed nikim  nie ukryw a. Ze zatćm  
Ziem ianin p ro tokó ły  z posiedzeń Z arządu  um ieszcza, to jak o  
organ C entralnego Tow. G ospodarczego m a do tego obow ią­
zek ; je s t to  więc n a tu ra ln ćm  i koniecznem  n aw e t, a  d la  
ogółu tylko pożytecznem  być m oże; z tego więc ty tu łu  za­
rzu tu  robić m u nie należy.

Z resz tą  podobnych protokółów  było um ieszczonych 
w przeszłym  ro k u  sześć , a w tym  roku do tćj chwili pięć, 
nie je s t  więc to  ta k  w ielka liczba, k tó raby  w pływ ała n ieko­
rzystn ie  na zm niejszenie innego m ateryału .

Co do drugiego z a r z u tu , to  ten  uważam  za blachy, bo 
jeżeli k to  coś nap isze , a  to, co n ap isa ł, uw aża za rozsądne 
i godne, aby było publicznie ogłoszone, to  nie powinien się 
żenować z ogłoszeniem  swego nazwiska. C hyba, że w stydzi 
się tego, co n ap isa ł, lub  uważa je  za niegodne d ruku , w ta-
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kim  raz ie  lepiejby z ro b ił, gdyby nie p isa ł wcale. Zresztą, 
og łaszan ie nazw isk , o ile mi z najlepszego ź ró d ła  wiadomo, 
—  co już i R edakcya w przypisku  do a r ty k u łu , o k tórym  
m ow a, um ieszczonym  sprostow ała  —  nie następow ało  n i g d y  
bez woli i w yraźnego życzenia au to ra . Z arzu t ten więc je s t 
fałszyw y i nie oparty  na faktycznćj podstaw ie.

„W ięcćj rozpraw , więcój ogólnych wiadom ości i k o - 
r e s p o n d e n c y i ® ,  pisze dalćj K orespondent. A leż skąd  R e­
dakcya m a b rać  ko resp o n d en cy e , k iedy  ich nie p rzysć ła ją?  
Tow arzystw o G ostyńskie tćm  mniej m a praw a do rob ien ia 
podobnego za rz u tu , że, ja k  się p rzekonałem  z przejrzen ia 
w szystkich artyku łów  Ziem ianina, z obrębu  tegoż Tow arzystw a 
nadesłano  tylko p r z e z  c a ł y  r o k  d w i e  rozpraw y i ko respon­
d e n c ją , o k tó re j mówimy.

Nie te  w ięc są przyczyny, że Ziem ianin m ało m a abo­
nentów , ale powszechna ap a ty a  i obojętność pomiędzy nam i na 
wszystko, co sw oje, na wszystko, co dobro ogólne m a na 
celu! Zaw sze pylico  chwilowy z a p a ł, chwilowe zajęcie się, 
a  później zobojętn ienie i opuszczenie rąk , co sp raw ia , że 
u  nas żadne przedsięw zięcie ani podnieść, ani u trzym ać się 
nie zdoła.

Z iem ianin , jak o  pism o ro ln icze , ani je s t  gorszy, ani 
mnićj w m a te ry a ł obfitujący, jak  inne pism a rolnicze, w tym  
rodzaju  w ychodzące, szczególniej niem ieckie. Ale natu ra ln ie  
co sw oje, to  m usi być nie d o b re , zawsze się znajdzie coś, 
co m u zarzucić będzie można! bo ostatecznie nic nie je s t 
bez ale. N ajłatw iej z resz tą  k ry tykow ać, ale najtrudn ićj sa­
m emu coś zdziałać. Ze w szystkich K orespondentów , o ile 
wiem, w ybranych przez T ow arzystw a R olnicze F ilia lne, k tórzy  
w sk u tek  w ezwania C entralnego  Z arządu  zobowiązali się 
w spierać swem i pracam i Z iem ianina, ty lko trzech  lub czte­
rech  zadosyć uczyniło przy ję tem u zobow iązaniu. Tylko ogólny 
w spółudział pism o ożywić i podnieść m oże, a szczególnićj 
p rzez korespondencye z powiatów.

Ziem ianin nie je s t  dalej żadnóm  przedsięw zięciem  spe- 
kulacy jnein , bo, ja k  w przeszłym  pro tokó le czytałem , p renu ­
m e ra ta  nie pokryw a w szystkich kosztów  i k asa  Centralnego 
Tow. G ospodarczego m usia ła  do kasy  Z iem ianina 100 tal. 
dopłacić. Ju ż  więc ze sam ych względów osobistych i m ate- 
ryalnych powinni się członkow ie Tow. Rolniczych F ilialnych 
s ta ra ć ,  aby Ziem ianin w ięcśj zyskał abonentów , bo każdy 
członek C entralnego T ow arzystw a G ospodarczego je s t nie­
ja k o  w spółw łaścicielem  ogólnych funduszów , każdego więc 
zajm ować i interesow ać powinien by t i rozwój jedynego pism a 
rolniczego polskiego na ca le  W ielk. Księstwo. A jak ież  re ­
zu lta ty  w idzim y? O to na 800 blisko członków  należących 
do C entralnego Tow. G ospodarczego rozchodzi się 282 exem- 
p la rz y ; ledwo więc trzec ia  część trzym a i czytuje Z iem ianina. 
Czy nie zgroza! P rzy takiej apatyi, obojętności i, pow iedzia ł­
bym , n iechęci, trudno , aby się jak ie  pism o podniosło  i oży­
wiło, ty lko wegetować może. R edakcya je d n a k  n ie  upada 
na d u ch u , czyni, co m oże, a le  w szelkie w ysilenia ostatecznie 
m oga być bezskuteczne. Zapew ne nie chcielibyście Panow ie 
dopuścić do tego, aby  przedsięw zięcie to  ca łk iśm  upaść 
m iało , aby prow incya sk ład a jąca  się  przew ażnie z rolników  
nie by ła  w stan ie  u trzym ać jednego  pism a tygodniowego 
rolniczego. B yłby to  d la  nas w styd i h ań b a ! D la tego nie 
k rytykujm y, nie wyszukujm y zaw sze złych stro n  ty lko, ale 
czynnie udowodnijm y dobre chęci przez w spółpracow nictw o 
i "przez liczną p ren u m era tę , a Z iem ianin się  i podniesie 
i ożywi i będzie jednćm  z lepszych pism  rolniczych. * * *

Towarzystwa Rolnicze.
W alne zebranie 

Centralnego Towarzystwa Gospodarczego dla Wielk. Ks. Poznańskiego
odbędzie się  w P oznaniu  na wielkiej sali Bazarow ćj w dniach 
16 i 17 g ru d n ia  r. b. a rozpoczynać się będzie o godzinie

lO tej z ran a  dnia "każdego, w edług następu jącego  porządku
obrad.

P o rządek  dzienny dn ia p ićrw szego:
1. Zagajenie walnego zeb ran ia  i wezwanie tegoż zebran ia  

do oboru  przew odniczącego w obradach  dni obudw óch.
2. W ybór przew odniczącego, k tó ry  pow ołuje dw óch se k re ­

tarzy.
3. P rzedłożenie i zatw ierdzenie porządku  dziennego.
4. O dczytanie i przyjęcie p ro tokó łu  osta tn iego  walnego ze­

b ran ia .
5. Spraw ozdanie Z arządu  z rocznych czynności, odczytane 

przez S ek re ta rz a  C entr. Tow. Gospodarczego.
6. S praw ozdanie Z arząd u  ze s ta n u  kasy  C entr. Tow. Gos­

podarczego, jak o  tćż z kasy  Z iem ian ina , funduszu zło­
żonego na szkołę ro ln iczą , oraz na wychowywanie ele­
wów po wzorowych gospodarstw ach  przez S karbnika.

7. W ybór kom isyi do rewizyi kasy.
8. O głoszenie nazw isk wylosowanych członków  Z arządu.
9. P rzedłożenie p ro jek tu  regulam inu  d la  walnych zebrań  

i rozdanie go członkom . R eferen t P . Jackow ski.
10. R ozdział walnego zeb ran ia  n a  w ydziały i odroczenie te ­

goż do dn ia następnego .

P o rządek  dzienny dnia drugiego:
11. Spraw ozdanie Komisyi w ybranćj dnia poprzedniego d a  

rewizyi kas.
12. O dczytanie przez R eferentów  spraw ozdań  w ydziałow ych 

i dyskusya nad  każdym  refera tem  z osobna; ogłoszenie 
zadań  na ro k  następny.

P orządek  wydziałów je s t  następu jący :
a) W ydział O gólny;
b) W ydział R olny;
c) W ydział Chowu Inw en ta rza ;
d) W ydział Leśny.

13. Wybór Prezesa i cz tśrech  członków w ystępujących losem  
z Z arządu.

14. W nioski i spraw y przedłożone w alnem u zebran iu  przez 
Z a rzą d , a  w szczególności:

a) K w estya założenia szkoły rolniczej w Żabikowie, 
R efe ren t P . S zu łd rzy ń sk i;

b) K w estya um ieszczania elewów gospodarczych po 
wzorowych gospodarstw ach , R eferen t Pan W ol- 
niewicz;

c) K w estya targów  na inw entarz rozpłodow y, R efe­
ren t. P. C hłapow ski;

d) K w estya ksz ta łcen ia  dobrych borowych po wzo­
rowo urządzonych leśnictw ach. (W niosek P. Ri- 
volego), R eferen t P . C h łapow ski;

e) Spraw ozdanie z osięgniętych rezu lta tów  przez 
Kotnisye zw iedzające wzorowe g ospodarstw a , Re­
fe ren t P . W olniew icz;

f) Spraw ozdanie z pism a rolniczego Ziem ianin, jako  
O rganu  C entr. T ow arzystw a, Ref. P . Jack o w sk i;

g) Spraw ozdanie ze s tan u  b ib lio tek i T ow arzystw a 
C entralnego, R eferen t P. K urnatow ski;

h) K w estya stow arzyszenia od ognia, R efe ren t P an  
L ub ieńsk i. .

i) W niosek o zak ładan ie  kó łek  rolniczych w łościań­
skich.

15. W nioski ze strony  członkó.Y T ow arzystw a Rolniczego 
C entralnego.

Zarząd Centralnego Towarzystwa Gospodarczego 
dla Wielk. Ks. Poznańskiego.

K akładem ~C entralnegc Towarzystwa Gospodarczego dla W. Ks. Poznańskiego; nakładca odpowiedzialny Józef Mrozińskn

Czcionkami N. Kamieńskiego i Spółki w Poznaniu.


